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Centrala robotniczych Związków Zawod. 


W obronie praw robotniczych. 


Przed wygłoszeniem exposé p. Barila 


Konferencje ministrów z premierem, 


WARSZAWA, 8. 1. (AW). P, Pre- 
mjer Bartel przygotowuje wszech- 
stronnje exposé, które wygłosić ma 
na piątkowem posiedzeniu Sejmu. — 
W związku z tą pracą p. premjer 
cabjł w dmu czisiejszym szereg kon- 


ferencyj, przedewszystkiecm z mini- 
strumi resortów gospodarczych. — 
W godzinach popołudniowych byli 


przyjęci kolejno ministrowie. Kiihn, 
Matuszewski, Leśniewski i Kwiatko- 
wski. Również dwukrotne przyjęty 
był min. Józefski, Data posiedzenia 
Rady Min. do tej pory jeszcze nie 
została ustalona, 


Omawiana będzie takżs 
reforma konstytucji. 


WARSZAWA, 8. I. (AW; „Ex- 
press Por." informuje, że exposé 
prem. Bartla, które ma być wygło- 
szone na piątkowent posticaźcn u tj 
mu, poświęcone będzie głównie ana- 
lizie stosunków gospodarczych i Środ- 
kom zmierzającym ku ich naprawie, 
P. premjer omówi również zagadnie- 
nia reformy Konstytucji. Sprawa ta 
budzi ogromne zainteresowanie, gdyż 
rząd poraz pierwszy zajmie stanowi- 
sko wobec reformy Konstytucji. 


Min. komunikacji przeciw opó- 
> e . ` . 
źnianiu się pociągów. 
WARSZAWA, 8. 1. (AW). Celem 
skuteczniejszego zwalczania spóźnia- 
nia się pociągów, zwłaszcza pośpie- 
sznych 1 osobowych dalekobieżnych 
Ministerstwo Komunikacji wprowa- 
dziło we wszystkich dyrekcjach kole- 
jowych codzienną doraźną kontrolę 
biegu pociągów. Każdy wypadek o- 
późnienia się pociągu ma być ściśle 
badany, przyczyny doraźnie usuwane, 
a winni wywołana opóźnienia pocią- 
gani do oapowiedzialności służbowej. 


~ons mz meem 
Nowy sędzia Najwyżssego Sądu 

WARSZAWA, 8. 1. (AW). Ajencja 
Wschodnia dowiaduje się, że podpro- 
kurator Sądu Najwyższego p. Sewe- 
ryn Walfjisz wybrany został na stano- 
wisko sędziego Sądu Najwyższego. 
Wniosek o zatwierdzenie wyboru zo- 
stał już przesłany do Rady Min., po- 
czem przedłożony będzie do podpisu. 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej. 


KIEDY ZAPADNIE WYROK NA P 
MIEDZIŃSKIEGO > 
WARSZAWA 8. stycznia SAW2 Jak 


się dowiaduje A. W. wyrok Sądu Obywa- 
telskiego w sprawie b. min. Miedzińskiego 
zapadme w pierwszej połowie b. miesiąca. 
Obecnie adwokat Boguski i prof. Zawadzki 
na podstawie uzyskanego materiału opra- 
towują wspólny relerat celem przedłożenia 
go plenarnemu posiedzeniu Sądu Obywa- 
telskiego. 


Wyjazdu min. Zaleskiego 
da Genewy. 


. WARSZAWA, 8. 1. (tel. wi.). Dziś 
o godz. 11.20 wyjechał do Genewy 
na sesję Rady Ligi Narodów minister 
spraw zagranicznych Zaleski. Żastę: 
pować będzie ministra Zaleskiego 
podsekretarz stanu Wysocki. 


Min. Zaleski ma rozmawiać 
z Brlandem. 
WARSZAWA, 8. 1. (tel. wł.). Min. 
Zaleski podczas swego pobytu w Pa- 
ryżu ma odbyć dłuższą konferencję 

z Brjiandem, 


Choroba marsz. Daszyńskiego. 
WARSZAWA, 8. I /AW) Marszałek 
Sejmu p. Daszyński zaniemógł poważnie 
1 wobec tego niewiadomo czy będzie prze- 
wodniczył na  najbliższem posiedzeniu 
Sejm 


1 


POGWOJNY KOMISARZ. 
WILNO, 8 L (AW). Komisarz wileń- 
Kasy chorych podpułkownik Hertel mia- 
nowany został komisarzem powiatowej Ka- 
sy «chorych, której działalność obejmuje 
województwo wileńskie. 


——— 


- Dziki eksport polskiego zboża. 


WARSZAWA, 8. L (AW). Dowja- 
dujemy się, że wskutek rzucenia przez 
ziki eksport wielkich ilości naszego 
żyta na rynki północne, cena żyta 
polskiego spadła do 21 zł. za kwin- 
tal franco Gdańsk i do 19—20 zł. 
franco stacje granicy zachodniej. 

Przy takiej cenie żyta eksportowe- 
go, rolnicy nasi w województwach 
centralnych otrzymać mogą najwyżej 
17 zł. za kwintal, gdy w wojewódz- 
twach zachodnich cena ta wynosić 
będzie około 18 zł. „Gazeta Handlo- 
wa'' pisze w tej sprawic: 


„Rolnictwo nasze zatem jest bite 
znów na całej linji, odpowiadając 
własną kieszenią za błędy polityki 
Związku Eksporterów. Cały ciężar 
tych błędów spaaa na rolnictwo, bo 
kupiec eksporter posiada solidną do- 
kładkę w postaci rządowej premji 
wywozowej. 

Zaznaczyć należy, że nowa ia kata- 
strofalna zniżka cen zboża jest wy- 
wołana niewątpliwie tylko przez nasz 
dziki wywóz, gdyż eksporterzy nie- 
mjeccy od dłuższego czasu własnego 
żyta na rynki północne nie wysyłają”. 
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O dach nad głową. To i owo. 


Miljony ludzi w Polsce tęsknią za 
własnym dachem nad głową, jak wię- 
zjeń za wolnością. Niestety, miesz- 
kań nje ma. Nic się nie buauje, a 
przynajmniej bardzo mało. Rok ubie- 
gtv był pod tyn względem bodaj naj- 
gorszy, akcja budowlana była jeszcze 
bardziej zmniejszona niż w latach u- 
biegłych. 

Wszędzie po wojnie rządy przy- 
chodzą ludności z pomocą, udzielając 
na budowę domów kredytów ao wy- 
sokości 90 procent. U nas wszystko 
to pięknie było obiecane, ale niedo- 
trzymane, 

W latach 1025—28 wybudowano u 
nas 7.058 domów o 101.158 izbach, 
przyczem koszt budowy tych domów 
wyniósł 541 miljonów zł., z czego 
kapitału własnego budujących było 
278 milj., a więc przeszło 50 proc. 

Aby jako tako głód mieszkaniowy 
w Polsce zaspokoić, potrzeba w o- 
becnej chwili około 500.000 izb, je- 
żeli zaś uwzględnimy, że stare domy 
się walą, że ilość ludności wzrasta, 
tych 500.000 izb okaże się jeszcze 
za mało. 

W innych krajach rządy daleko 
większą opieką otaczają bezdomnych, 
niż tt nas, 

W. Danji wyznaczone zostały ceny 
maksymalne na grupta. Pozatem za- 
budowywane są całe dzielnice odrazu, 
gdyż wtedy taniej kalkulują się inwe- 
stycje miejskie, jak doprowadzenie 
gazu, wody, elektryczności, kanaliza- 
cja i przeprowadzenie ulic. 

W Betgji określono budowę 50 mie 
szkań jako minimum dla jednego 
przedsiębiorstwa, Przy masowej bu- 
dowje przedsiębiorstwo prywatne czy 
samorząd może nabywać piace i ma- 
terjaly w wielkich ilościach z pomi- 
nięciecm pośrednictwa. 

Rząd norweski wspiera akcję budo- 
wlaną w ten sposób, że dostarcza 
budującym bezpłatnych, typowo wy- 
pracowanych planów. 

W wielu krajach zno"malizowano 
już wymiary okien, drzwi, schodów, 
kuchen, płytek posadzkowych, cegieł, 
a nawet częścj żelazo-betonowych. — 
Usprawniono organizację pracy budo- 
wlanej w kierunku ułatwień i skróce- 
nja czasu budowy. Wysiłki te zwróco- 
no przedewszystkiem w kierunku na- 
rzędzi i maszyn. 

W Niemczech celem ułatwienia pra- 
cy tworzą nowe systemy uarzędzi i 
budują coraz lepsze maszyny. — Tak 
powstały bagry czerpiące i chwytają- 
EG, WINĘ 11 te p. 

We Franji i w Niemczech wzno- 
wiono próby budowy domów żela- 
znych z płyt stalowych wykonanych 
fabrycznie, które montuje się z pomo- 
cą żurawi ! wind na miejscu budowy. 

W. taki sposób rozwiązuje Europa 


problem mieszkaniowy. U nas ta spra 
wa dla czynników decydujących jakby 
nie istniała, pomimo, że jest ona je- 
dną z najgroźniejszych klęsk społecz- 
nych. 

Istnieje zamiar uruchomienia kapi- 
tałów rezerwowych w Zakładach u- 
bezpieczenia długoterminowego (Za- 
kłady pensyjne, Ubezpieczalnie w b. 
zab. pruskim i Zakł. Ubezp. od wy- 
padków na cele budowy mieszkań. 
Opracowują się plany na okres 5-ciu 
lat, przebudowanych ma być 25 milj. 
rocznie. 

W tej sprawic odbyła się 7. b. m. 
konferencja w ministerstwie pracy, 
w której wzięli udział przedstawiciele 
zainteresowanych ministerstw, dyre- 
ktorzy zakładów ubezpieczeń społe- 
cznych długoterminowych, oraz przed- 
stawiciele miast: Warszawy, Krako- 
wa, Łodzj (prezydent tow. Ziemięcki ', 
Poznania, Dąbrowy Górn. (prez. Ma- 
dejskj), Sosnowca, Borysławia, Lubli: 
na i Gdyni. 

Na porządku dziennym konferencji 

była sprawa ustalenia miejscowości, 
w których będzie prowadzona akcja 
budowlana oraz wysokość sumy na 
ten cel przeznaczonej. 
" Dalej rozpatrywano sprawę naby- 
cia terenów na 5-letni okres budo- 
wlany, a przedewszystkiem na budo- 
wę drugiej serji domów. 

Rozpatrywana była sprawa organi- 
zacji biura projektów, ustałenia typu 
mieszkań oraz warunków współpracy 
zakładów ubezpieczeń, z zakładem 
projektów i opracowań konkretnych 
projektów budowy. 

Kwota, jaka jest do dyspozycji na 
te cele, jest grubo niewystarczająca. 
Jeżeli cała akcja ograniczy się do 
tych funduszów, to nie wiele można 
się spodziewać, — tembardziej, że 
wszystko koncentruje się w Warsza- 
wje, która też zabierze wszystkie pic- 
niądze. 

Zachodzj też obawa, że biurokracja 
warszawska udusi wszystko w pa- 
pierach i projektach. 

Wkońcu zaznaczyć należy, że na 
tem skoncentrowaniu akcji w War- 
szawie najgorzej wyjdzie Małopol- 
ska, gdyż stąu pieniądze ubezpiecze- 
niowe odpłyną do innych dzielnic, 


Nowa misja p. ówitalskiego. 
WARSZAWA, 8. L (AW) W 
związku z niedzielną konferencją mar- 
szałka Pilsudskiego z b. premjerem 
Świtalskim i pos. Sławkiem, prasa 
warszawska donosi, że na konferencji 
tej zapadła decyzja powierzenia dr. 
Świtalskicmu całości akcji prasowej i 
propagandowej BBWR. W święto 
Trzech Króli dr. Świtalski złożył wi- 
zytę w Spale, 


chwycający 


Wiemy, co to jest dzień historyczny. da- 
ta historyczna. Uezono nas tego w szko- 
łach, że n. p. dniem historycznym w dzie: 
jach Polski była bitwa pod Grunwaldem, 
był pierwszy rozbiór Polski, było ogłosze- 
bie Konstytucji Trzeciego Maja był pro- 
test Rejtana na progu sali sejmowej, dalej z 
nowszych czasów wybuch wielkiej wojny, 
ogłoszenie punktów Wilsona, wskrzeszenie 
Polska i t da. To były dni historyczne. 

Według jednak opinji krynickiego ko: 
respondenta „„Kurjeru Porannego" w War- 


szuwie, inne jeszcze zdarzenia, całkiem 
zresztą powszednie, są także „datą histo» 
tyczną Pisze on tak 

„Pierwszy stycznia 1930 roku stał się 


znowu dniem historycznym dła Kryniey, 
w dniu tym bowiem, zjechał do Krynicy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski”, 

bzień historyczny. Jak klo uważa. 

Ale warto przytoczyć jeszcze jeden uvy- 
wek z tej sławetnej korespondencji kry- 
nrkiej: Brzmi to tak 

„Gdy przed trzema lity o tej samej pos 
vze roku, miała Krynica szezęście gościć 
znakomitego Syna Ojczyzny poraz pierw- 
szy, miał W Marszałek w towarz: 
stwie swych ukochanych córeczek, przecha- 
dzać się samotnie śród pięknych, najbliż- 
szyb okolie krynickich. Urok, jaki pro- 
mieniuje z postaci Marszałka, bezwiednie 
skłaniał spotykających Go okolicznych 
wieśniaków (Łemków) do odkrywania głów 
i slawania na „baczność. Wkrótce też za- 
częły krążyć legendy wśród okolicznych 
włościan o „szarym cisarw', 'sZArym ree- 
sarzu), którego gdy ktoś spotka, będzie w 
tym dniu obdarzony szczęściem. | znowu 
okoliczni wieśniacy zobaczyli swego „Sza: 
rego isara“ i znowu witają Marszałku, od- 
bywającego przechadzki z ceórkami' 

Na dworach królewskich bywali błazny, 
którzy nieraz mieli odwagę mówienia kró- 
lom prawdy w oczy U nas niema królu, 
i niema odważnych błaznów a jest ustrój 
demokratyczny przyczem na brak lizanów 
żalić się nie można. 

Po kasztanee, buty. po butach orzełck z 
włosów skrzęlnie składanych przez iryzje- 
ra, po orzełku.. dzień historyczny 1 le- 


genda o „szarym cisaru* 
* 

A kiedy już mowa o przesadzie, przy- 
toczę tu parę kwiatków pisanych przez 
innych hrdzi i o innych ludziach Jeżeli 
używamy słów „nieśmiertelny , „.genjal- 


ny, to odnosimy je do wielkieh ludzi lub 
też wielkich czynów. ,.Genjalne" są wy- 
nałazki Edisona Curie- Skłodowskiej, nie- 
śmiertelny i genjalnv był Platon, Koper- 
nik, Darwin i t d Tymczasem w pojęcia 
niektórych skrybów „genjame* i „nie - 
śmiertelne" są takie całkiem drobne płotki 
świata ludzkiego. Miamowieie o zdolnych 
zresztą artystaćh pisze laki pan w jednym 
z dzienników łódzkich » 
„Ordonówna wrócił» przed kilku tvgo- 
dniami z Wiednia, gdzie oczarowała pnbli- 
czność šwemi nieśmiertelnemi kreacjami 
Najprzedniejszy humor reprezentować bę- 
dzie genjalny conterencier Fryderyk 
Jarossy. * 
„Przecież to już skończony idjolyzni! 
Niestety, niestety. komunikaty naszych te- 
utrów nie grzeszą ani umiarem, ani skrom- 
nością: „Swietny, „doskonały, „najwyż- 
szy poziom artysty, „upajający" aza- 
„uroczy. „przejdękny: — 
oto podstawa, olo A B. C. komunikatów 
teatralnych. Ani trochę umiarkowania ani 
odrobiny liczenia się z rzeczywistością, 
sam tylko miód a wszystko razem pusty 
dzwon. Krzykliwu reklama przynosi tylko 
szkodę przybytkowi sztuki j 
X 


Najwspanialszy cud sztuki 
filmowej. Saperfilm pro- 
dukcji 1980 r. według ar- 
cydzieła A. Dumasa p. t. 


Hr. 


Pomajowe metody. 


I Ochman 


Na ostatniem posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej odsłonięto różne 
kwiatki z systemu pomajowego rzą- 
dzenia. Z dyskusji tej wyszło na jaw, 
że wielu dygnitarzy dość obcesowo 
odnosj się do funduszów pubiicznych, 
a już niemal wszystko ma być mono- 
polem ludzi z sanacji. 

Dotąd nie zaprzeczono twierdzeniu, 
że zbjeramy dla ministra spraw woj- 
skowych fundusz na zwałczanie szpie- 
gosiwa, z którego miljon złotych nie- 
dawno tak uroczyścje wręczono, po- 
szedł w poważnej części (200 tys. 
zł.) na założenie sanacyjnej ajencji 
[rasowej „Iskra. 

Ściągano urzędnikom z poborów, 
żołnierzom z żołdu, aby uzupełnić 
tundusz dyspozycyjny, „antypaństwo- 
wo“ zredukowany przez sejm, a tu 
wyłazj szydło z sanacyjnego worka, 
że zebrane drogą składek na ten cel 
fundusze, poszły lekką ręką na par- 
tyjne przedsiębiorstwo sanacji moral- 
nej. 

W trem, wysługiwaniu się sanacji 
nie chce w tyle pozostać i znany na- 
szyin czytelnikom Jan Ochman. Z 
„marksisty“ musi być tym gorliwszym 


ma głos! 


jak każdy neofita, aby go nikt me 
posądzjł o brak prawowierności. Wy- 
aał więc okólnik do kas chorych, w 
którym zaleca im, aby wszelkie ogło- 
szenia do gazet oddawały tylko za 
pośrednictwem Pata. 

W okólniku tym powołuje się p. 
Ochman na stare uchwały Rady mi- 
nistrów, które Patowi przyznają mo- 


Monte Christo 


poraz pierwszy 
we Lwowie. 
„Kopernik! - 
„Marysieńka” 


nopol w pośredniczeniu publikowa- 
nych płatnych ogłoszeń władz pań- 
stwotwych. Chociaż te uchwały rady 
ministrów me mogą się odnosić do 
kas chorych, bo te mimo komisar- 
skich rządów władzami państwowymi 
nie są. Ochman w swej ignorancji 
czy służalstwie stosuje je też do kas. 
W tym osobliwym okresie życia pu- 
blicznego okazuje się, jak wielu ma 
kwalifikacje do łokajskiej służby. Le- 
ży w wybitnym interesie państwo- 
wym, aby do takiej służby zostali 
przeznaczeni. 
TA 


Program piątkowego posiedzenia Sejmu 


WARSZAWA, 8. I. (AW, Naj- 
bliższe posiedzenie sejmu, wyznaczo- 
ne na piątek o godz. 4 popoł. zapo- 
wiaqą się bardzo ciekawie. Między in- 
nyvinj na prządku dziennym znajduje 
się wniosek nagdy w sprawie rewizji 
art. 25 konstytucji, który przewiduje, 
że w razje odroczenia sesji sejmo- 
wej, sesja ta przedłużałaby się w 
staajiun końcowem o taki sam okres, 
na jaki została odroczona. Na po- 
rządku dziennym znajduje się również 
wniosek w sprawie- ogłaszania w 
Dzienniku Ustaw uchwał sejmu, u- 
chylających rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzpłtej, Zasadniczym jednak mo- 


meniem obrad będzie ekspose premj. 
Bartla, które obejmie całokształt ży- 
cia gospodarczego i politycznego, 
oraz pooruszy zagadnienie rewizji 
konstytucji. 

WIEŁKI POŻAR W FABRYCE OLEJÓW 
MINERALNYCH. 
MORAWSKA OSTRAWA, 8. L (Pat) 
Wczoraj wieczorem w tutejszej fabryce o- 
lejów mineralnych, w oddziale parafiny 
wybuchł wielki pożar, ogarniając w ciągu 
paru chwil 5 budynków fabrycznych. — 
W ezasie pożaru jedna osoba poniosła 

śmierć, a 2 odniosły ciężkie rany. 


wd i 


BLASCOIBAN EZ 
W upalnym zaduchu 
piekarni. 


W białych fartuchach na nagich cia- 
łach przy otwartych oknach pracują 
czeladnicy przed rozżarzoną czeluścią 
ogromnego pieca. Walencja bielcje od 
upaliego sjerpniowego słońca. Atle- 
tyczne cjała, pokryte mącznym py- 
tem guga się w pocie przy pracy; 
jedni przy wyrabianiu ciasta, które 
wydaje się grubą warstwą wiłgot- 
nej bjelizny, inni przy pjecach. 

Nie podnosząc głowy, rzuci ktoś 
z nich słowo — jęk, strąci je z warg, 
czy piersi odetchnie, rzuci inny 
kilka tonów ulicznej piosenki i naraz 
milknie. : 

Z dalekiej wieży kościelnej godzi- 
na późna wydzwania, a strażnik no- 
eny wyciąga litanję swym jednostaj- 
nym głosem. Czasem spóźniony prze- 
chodzeń, włokący się z teatru, czy 
kawiarni, przystanie na chwilę przed 
krwawo ośwjetlonymi oknami otwie- 
rającemi widok w celuść pracowni, 
przyjrzy sję piekarzom uwijającym się 
przy pracy, niby cienie potępione w 


płomieniach piekła. Ale gorąco, ostry 
zapach chleba i potu rychło odpędza 
ciekawskich. 

Zezowaty Tono, znany jako czatny 
charakter, uosobienie brutalności i 
bezczelności, cieszył się wśród współ- 
pracowników  największem poważa- 
niem. Pił wiele, bardzo wiele, nie 
tracąc nigdy pewności w nogach, ni 
ramionach. Wino dodawało mu no- 
wych sił, by wałkować ludzi, jak 
ciasto, 

Gdy Tono na czele swej świty pie- 
karskiej wkraczał do którejś z okoli- 
cznych knajp, drżeli spokojni bywal- 
cy, jak liście drzew przed nadciąga- 
Jącą burzą. Był to prawdziwy zabi- 
jaka — ów Tono. Co wieczór bił 
żonę. Pieniądze otrzymane w dzień 
wypłaty zostawiał do swego wyłącz- 
nie użytku, — a dzieci czerpały po- 
zywienie z kosza, który codziennie 
przynosił z piekarni, kryjąc w nim 
skradziony chleb. Miał jednak dobre 
serce: był zawsze gotów do wyrzu- 
canja pieniędzy w towarzystwie, zdo- 
bywając w ten sposób prawo do znę- 
canja się w najbrutalniejszej formie 
nad swymi współbiesiadnikaini. 

Właściciel postępował z nim z pe- 
wną ostrożnością, jakby się go oba- 
wiał. Towarzysze zaś pracy przyj- 


mowali jego dokuczliwe żarty z u 
przejmym uśmiechem, nie chcąc na- 
razić się na jeszcze dotkliwsze. 

Przy piecu piekarskim obrał sobic 
Fono oijarę w osobie biednego Me- 
nuta, słabowitego chłopca, któremu 
wszyscy wyrzucali zbytnią gorliwość 
w pracy. Pracował zaś z prawdziwym 
zapałem, bo chciał jaknajrychlej zdo* 
być tyle pieniędzy, by móc założyć 
sobie własne ognisko rodzinne. 

Z właściwem tchórzom  pochleb- 
stwem wtórowali robotnicy žartom, 
na jakie sobie Tono pozwalał w sto- 
sunku do Menuta. Każdy dowcip wi- 
tali salwami Śmiechu. Gdy Menut np. 
po pracy sięgnął do kieszeni płaszcza, 
znajdywał często jakieś paskudztwo, 
kiedyindziej znów Tono rzucał mu 
w twarz kawał cjasta, które zalepiąło 
oczy, usta tworząc Śmieszną, obrzy- 
dliwą masę, ocjekającą, lepką papką. 
Nigdy nie przeszedł Tono koło zgię- 
tego przy pracy Menuta, by nie dać 
mu oaczuć swej ciężkiej łapv. 

Menut jednak milczał z rezygna- 
cją, — niewzruszonem milczeniem od- 
powiadał na prowokacje Tena. Był 
przecież tak mały wobec pięści tego 
Tena, który z nim igrał, 
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Konferencja w Hadze. 


HAGA, 8. (Pat). Komitet od- 
szkodowań wschodnich zakończył roz- 
patrywanie protokołu końcowego, do- 
tyczącego zastosowania planu Youn- 
ga. 

Na posjedzeniu komisji odszkodo- 
wań niemieckich Tardiecu wprowadził 
do protokołu poprawkę, która prze- 
widuje, że na wypadek ogłoszenia 
moratorjum Niemcy traktować będą 
jednakowo wszystkich swych wierzy” 
cjeli, Odpowiadając następnie dclega- 
tom niemieckim, Tardieu zwalczał teo- 
rję zastawów negatywnych. Repliko- 
wał na to minister Curtius, stwier- 
dzając, że Niemcy uały dowoay swej 
dobrej woli, lecz że istnieje granica 
ich zdolności płatniczej. 

Na posjedzeniu komisji odszkodo- 
wań wschodnich delegaci Bulgarji za- 
proponowali spłatę 37 rat rocznych 
po 10 miljonów tranków w złocie. 
Delegaci państw wierzycielskich mają 
udzielić odpowiedzi we czwartek. 

Półurzędowe narady w sprawie 
Węgier toczyć się będą aalej między 
Anglją, Francją i italją. 


Dr. Schacht przeciw umowie 
polsko-niemieckiej. 


HAGA, 8. 1. (Pat.). W dniach naj- 


bliższych wyjedzie ao Hagı prezy- 
dent Banku Rzeszy Dr. 


Schacht. 


Dr. Schacht ma wystąpić przeciwko 
projektowanej umowie polsko-niemie- 
ckiej, ponieważ, według niego, i ona 
stawia Niemcy wobec konieczności 
zrezygnowania z wysokich sum. Da- 
lej ataki dr. Schachta skierują się 
przeciwko zamiarowi rządu niemicec- 
kiego wyrzeczenia się 400.000 Mk. 
nadwyżki, pozostałej ze spłat według 
planu Davesa. Pozatem dr. Schacht 
wystąpi przeciwko wyrzeczeniu się 
300 miljonów marek, pochodzących z 
likwidacji majątków niemieckich za- 
granicą, nastepnie przeciwko niemie- 
cko-belgijskiej umowie, przewidującej 
równoczesne spłaty na rzecz Bełgji w 


ciągu 37 lat, jako odszkodowania za | 


marki okupacyj jne. 


stycznia 1030. 


zamaskowani bandyci 


ograblają kupców. 


WILNO, 8. 1. (AW). Nocy ubie- 
głej w rejonie Lachowicz 4 zamasko- 
wanych bandytów dokonało napaau 
rabunkowego na przejeżdżających 
przez las kupców. Bandyci po stero- 
ryzowaniu kupców, zagrabil znajdu- 
jącą się na wozach manufakturę oraz 
pieniądze, Po dokonamu rabunku ban- 
dyci ukryli się w lesie. Zarząazona 
przez policję obława nie dała narazre 
pozytywnych maae 


Pożar garażu miejsk w Królhucie 


KATOWICE, 8. t. (AW). Wczoraj 
wybuchł w garażu Wei w Kró- 
lewskjej Hucie pożar, który strawił 
cały budynck wraz z dwoma autami 
do wywożenia śmieci, Szkody wyno- 
szą około 150 tys. zł. Istnieje podej- 
rzenje, że ogień został podłożony. 

—0— 
KONFERENCJA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA. Dziś odbyła się konie- 
rencja polsko - niemietka w sprawie ewen- 
tualnego porozumienia zbożowego. Ze stro- 
ny niemie'kiej biorą udział w konferencji 
pp- dyr. Hirsch, dyr. Sinasohn, dr. Baade, 
oraz radca min. Dihring. Jak słychać kon- 
ferencja la ma przebieg pomyślny 


Unieszkodliwienie międzynarodowej bandy 
usypiaczy kolejowych. 
Pieścionek ją zgubił. 


NOWY SĄCZ, 8. 1. (AW). W 
swoim czasie w pociągu między Sta-l 
nisławowem a Lwowem, została o- 
kradziona żona rumuńskiego ministra 
Moltdayani, której skraaziono cenną 
biżuterję 1 znaczną gotówkę. Policja 
po dlugich poszukiwaniach wpadła 


Kwawe awantury w Berlinie. 


BERLIN, 8. 1. W Berlinie doszło 
w dniu wczorajszym do ciężkich starć 
pomiędzy uczestnikami demonstracji 
komunistycznej, a policją. Oficer po- 
licji Krampe, w chwili, gdy usiłował 
wyrwać sztandar komunistyczny z rąk 
jednego z demonstrantów, został ra- 
niony ciężko nożami. Równocześnie 
został dotkliwie pobity wachmistrz 
policji. 

W związku z tem donoszą: Wczo- 
raj przedpołudniem odbył się demon- 
stracyjny pogrzeb dwóch komunistów, 
w którym liczny udział wzięli komu- 
niści berlińscy. Po pogrzebie doszło 
do starć z policją z powodu nieprze- 
strzegania porządku. — Komuniści 
w bójce ciężko zranili oficera policji 
Krampego oraz poturbowali kilku po- 
licjantów. Wkrótce doszło do strzela- 
niny, nikt jednak nie został ranny. 


Aresztowano 7 komunistów. Walki 
przeniosły się na przedmieścia, gdzie 
bombardowano z okien policję ka- 
wałkami węgla i kamieniami. Kilka- 
naście osób jest rannych. Tu areszto- 
wano 33 komunistów za zakłócanie 
spokoju publicznego. 
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Kto wyg rał? 


WARSZAWA, 8 1 “AWT W dzisiej- 
szym dniu ciągnienia trzeciej klasy lo- 
terj Państw. padły większe wygrane na 
następujące numery 

80.000 zł. — 99.163, 

10.000 zł. — 152.031, 

10.000 zł. — 142565, 

000 zł — 184.723, 

2000 2}. — 112. 366, 182.346 1727 

500 zł. — 59.021, 83. 030, 83. H4, 98.502, 
148.937, 161.581, 185651, 197.527. 

—— 


nareszcje na trop sprawców kradzieży. 

Okazało się, iż stanowią oni bandę, 
która operuje nietylko w Polsce, lecz 
iw innych państwach, a centralę swą 
posjadą w Berline. Centrala ta wyda- 
wała swym członkom dyrektywy i 
odbjerała raporty o dokonanych ra- 
bunkach. Skradzioną gotówkę człon- 
kowie szajki odsyłali do Berlina, a 
przedmioty spieniężali u paserów. 

W Nowym Sączu aresztowano 2 
członków tej bandy, niejaką Józetę 
Wiewiórównę z Mysłowic, prowadzą- 
cą tam dom schadzek, oraz Franciszka 
Klotermajera z Katowic. W czasie re- 
wizji u Klotermajera znaleziono spe- 
cjalne papierosy, które odurzały palą- 
cych, większą gotówkę w dolarach 
1 koronach czeskich, rewolwer 1 a- 
parat do wycinania kieszeni. 

W mieszkaniu Wiewiórówny znale- 
ziono kilka walisz z futrami damskie- 
mi, oraz wiele biżuterji, przygoto- 


„wane do sprzedaży, jak również dwa 


paszporty zagraniczne z wydartemi 
fotografjami. Aresztowanie nastąpiło 
wskuiek doniesienia jednego z jubi- 
lerów w Nowym Sączu, do którego 
Wiewiórówna zgłosiła się z propo- 
zycją kupna pierścionka bryłantowe- 
go, za który żądała 1.000 zł, gdy 
wartość jego wynosiła około 6 tys. 
złotych. 
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Komisja Centralna Związków Żaw. 


w obronie praw robotniczych. 


W ub. niedzielę odbyło się ple- 
narne posiedzenie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych, przy udziale 
delegatów, reprezentujących wszyst- 
kie zrzeszone Związki. 

Po referatąch i dyskusji, uchwalono 
następujące rezolucje: 


W SPRAWIE SYTUACJI 
OBECNEJ. 


Komisja Centralna Związków Zaw. 
w Polsce stwjerdza, że ze zmianą ga- 
binetu p. Świtalskiego na gabinet p. 
Bartla nie przestało jeszcze istnieć 
ułebezpieczeństwo pozbawienia szero- 
kich warstw ludności ich praw demo- 
kratycznych i swobód obywatelskich. 

jak długo decydującym czynnikiem 
w Państwie ma być wola jednego 
człowieka — marsz. Piłsudskiego ~- 
klasa robotnicza nie może w źmianie 
asób, wykonywujących tę wolę, wi- 
dzieć istotnej zmiany systemu rządze- 
mia. Dlatego, śledząc z największą 
czujnością poczynania nowego Rzą- 
du. klasa robolnicza musi z całą e- 
nergją i stanowczością walczyć w 
amlszyn. ciapa o złikwidowanie sy- 
kiato skiego sposobu rządzenia i o 
tdobycie pełnej demokracji i wol- 
ności politycznych. oraz o utworzenie 
Rządu, opartego o wolę mas pracują- 
cych kraju i broniącego ich interesów. 


MINISTERJUM PRACY 


Komisja Centralna Związków Zaw. 
w Polsce stwierdza, że wielka zdo- 
byez, jaką było dla klasy robotniczej 
Ministerjum Pracy, została przez obe- 
cnego jego Ministra zupełnie zaprze- 
paszczona. Z czynnika ochrony inte- 
resów pracy — p. minister Prystor 
zrobił z Ministerjum Pracy czynnik 
wałki partyjnej, przez co zniszczył 
samą rację istnienia tego Ministerjum. 

Doceniając ważność Ministerjum 
Pracy dla klasy robotniczej i dla roz- 
wiązywania problemów, związanych 
z pracą — Komisja Centralna Zw. 
Zaw. w Polsce postanowiła podjąć 
jaknajenergiczniejszą wałkę o oczysz- 
czenie lego Ministerjum z wrogich 
jego zadaniom i klasie robotniczej 
czynników — i w pierwszym rzę- 
dzie w tym kierunku — domaga się 
usunięcia dotychczasowego ministra 
Prystora, który Ministerjum to za- 
przepaścił i zniszczył. 


O PRYWRÓCENIE SAMO- 
RZĄDU W KASACH CHOR. 


W ataku obecnego ministra pracy, 
p. Prystora na samorząd Zakładów 
Ubezpieczeń Społ. i Kas Chorych — 
Komisja Centralna Związków Zawod. 


w Polsce widzi nietylko ciężkie po- 
gwałcenie prawa i załatwianie pora- 
chunków politycznych, lecz również 
aotkłiwą krzywdę, wyrządzona całej 
klasje robotniczej. 

Podstawą zdrowych ubezpieczeń 
społecznych będzie zawsze samorząd 
ubezpieczonych — i naruszenie tej 
zasady musi spowodować szkody za- 
równo dla samych instytucji ubezpte- 
czeniowych, jak 1 dla ubezpieczonych. 

Dlatego, proiestując przeciwko po- 
zbawieniu samorządu ubezpieczonych 
w Kasach Chorych, wzerciwko wpro- 
wadzaeniu i optcoaniu z robotniczych 
pieniędzy Komisarzy, przeciwko za- 
pychaniu przez nich Kas Chorych ele- 
imentami obcemi 1 wrogjemi klasie 
robotniczej, przeciwko barbarzypńskim 
wyrzacaniom z Kas Chorych zasłu- 
żonych w ruchu robotniczym długo- 
ietnich praconników, przeciwko nie- 
kontrolowanej przez nikogo gospo- 
darce groszem robotniczym przez 
Komisarzy Kas Chorych przeciwko 
reparowaniu naawątlonych ich gospo- 
darką funduszów przez obcinanie za- 
sióków i świaaczeń ala chorych 
Komisja Centralna Związków Zawod. 
comaga Się przywrócenia t catej pet- 
ni samorządów w Kasach Chorych i 

w tym echi wzywa wszystkie 


organizacje do podjęcia jaknajbardziej 


energicznych kroków. 


O UBEZPIECZENIE NA 
STAROŚĆ. 

Cofnięcie projektu ustawy o ubcz- 
pieczeniu na starość 1 od inwalidztwa 
Komisja Centralna Związków Zaw. 
w Polsce piętnuje, jako krok wrogi 
interesom całej klasy robotniczej. 

Odrzucając z oburzeniem reakcyjne 


zawiesić podwyżkę czynszów 


pomysły Ministerjum, przedstawione 
w nowym, nadesłanym do K. C, Z. 
Z., projekcie, zdążające do odedrania 
ubezpieczonym samorządu w proje- 
ktowanych zakładach — Komjsja Cen- 
tralna Związków Zawod. w Polsce 
żąda natychmiast wniesienja projektu 
ustawy o ubezpieczeniu na starość, 
opartego na następujących zasadach: 

iy zapewnienie ubezpieczonym We 
wszystkich zakładach, zarówno w Ka- 
sach Ubezpieczeń Społecznych, jak i 
w Zakładach Ubezpieczeń — yetnej 
autońomji (samorządu); 

2) mierosienie żadnych różnić po- 
między poszczególnemi grupami ubez- 
pieczonych ; 

3) podwyższenie przewidzianych 
świadczeń, a zwłaszcza dla inwalidów 
wypadkowych na 80 procent; dla in- 
waljdów pracy zaś i starców na 40 
procent do 75 procent; zależnie od 
czasu przynależności ; 

4) oznaczenie wieku starczego na 


5) udpowiednie uregulowanie wy- 
sokoścj wkładki, oraz udziału pań- 
stwa w pokrywaniu wydatków Za- 
kładów na renty. 

Komisja Centrałna Związków Zaw. 
w Polsce wzywa parlamentarną re- 
prezentację robotniczą a zwłaszcza 
Klub Posłów Socjal. do przedsię- 
wzięcia wszelkich kroków, zdążają- 
cych Go urzeczywjistnienia tego długo- 
letniego żądania klasy robotniczej. 

Rezolucję w sprawie sytuacji go- 
spodarczej i bezrobocia, odkładamy 
do numeru jutrzejszego. 

Pozatem uchwalono szereg wnio- 
sków natury organizacyjnej. 
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w domach miejskich! 


Lekkomyślna uchwała podwyżki 
czynszów w domach miejskich wywo- 
łała łatwo zrozumiałą panikę wśród 
zamieszkałych tu lokatorów. Dotych- 
czasowe informacje, pochoazące od 
imieszkachów tych domów, uprawniają 
nas ao twierdzenia, że podwyżka ta 
spotka się z solidarną reakcją ze 
strony tych mieszkańców. Wobec spra 
wy tej bowiem nie mogą om pozostać 
bjerni 1 obojętni, w chwili gdy godzi 
ona w podstawy ich jstnienia. Podob- 
no mieszkańcy ci mają wybrać dele- 
gację, któraby zwrócjła się do odnoś- 


nych czynników, celem przedstawiema 
bczpodstawnoścj uchwały rady przy- 
bocznej, i niemożliwości wprowadze- 
nia jej w życie. Gdyby akcja ta me 
znalazła należytego oddźwięku, miesz- 
kańcy domów miejskich — wedle n- 
formacyj — urządziliby wec dla zaję- 
cja odpowiedniego stanowiska. 
Decyzja tej sprawy znajduje się w 
województwie lwowskiem, które ze 
względu na bezpodstawność tej pod- 
wyżki oraz na spokój publiczny winno 
uchwałę rady przybocznej zawiesić, 
—0— 
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odbyło się w sali po- 
siedzeń parlamentua ho- 
lenderskiego d. 3. bm. 


Krassin o bo 


W Londynie wyszła niedawno książka 
zawierająca lisły hrassiua, (zmarłego przed 
dwoma laty posła sowieckiego w Paryżu) 
które pisał w ostanich latach życia swej 


żony („Leonid Krassin, jego życie i dzie- 
ła", wydane przez jego żonę 1.jubow 
Krassin, londyn 1929). 


Krassin bardzo sceptycznie odnosił się 
do polityki swych towarzyszy partyjnych 
* na tem tle dohodziło nieraz «o poważ- 
nych nieporozumień między nim a władca- 
mi Rosji. Wyrażają to jego listy. Przed 
pierwszą próbą rewołucji bolszewickiej pi- 
sał on: 

„Ładny kawał urządzili bolszewicy. 
Zresztą może to nie byli oni, lecz n- 
genci opłaani przez niemiecki sztab 
generalny lab też ezarnosecińcy... Nie 
są zdolni (bolszewicy) do niszego, — 
tylko do gadania, pisania w gazetach, 
mocnych artykułów. Zumiast dego 
powinni jako wodzowie proletarjatu, 
stworzyć pozytywny program i urze- 
czywisinić go a nie w zwierzęcy spo- 
sób, strasznie i bez pożytku qrzele- 
wać krew!“ 

Na kilka gni przed rewolucją bolszewicką 
pisał Krassin: 

„Iljovi, którzy nazywają się rewolu- 
cjontstami, plotkują na głównych uli- 
cach 1 zunieczysztzają je łupami z 
słoneszników. Powietrze jest przesyco- 
ne anarchja. Masy także „towarzysze 
proletarjnsze* odnoszą się coraz bar- 
dziej, obojętnie do polityki". 

W tym samym mniej więcej czasie 
Krassin w następujący sposób oceniał sy- 
tuację: 

„Wszystko umacnia mnie w przeko- 
nanın że jeszeże wiele lat minie, za- 
nim naród rosyjski będzie możn: na- 
zwać cywilizowanym. Dzięki earatowi 
masy są rozgoryczone i zobojętninłe. 
Dopiero, gdyby dwie gen*rarje w! ło 
się wychować w zdrowych stosunkach 
zachowałyhy się tak, jak przystoi po- 
rządnym ludziom. 


W dwa miesiące po zwycięstwie bolsze- 
wików pisał Krassin: 


Iszewikach. 


„Muszę wyznać, źe bolszewicy Czy» 
nią wszystko aby wywołmi reakcj 
Powiedziałem im, źć uważam ih tak» 
lykę za samobójczą, i że dopiero wie- 
dy przystąpię do pracy organizacyjnej 
czy to w dziedzinie handlu ezy też ko- 
mumikacj, giy polityczna struktura 
kraju, umożiiwi współlziałanie wszy- 
stkich ugrupowań  domokratycznych*. 

M końcu Krassin zdecydował się na 
współpracę z bolszewikami A jakie miał 
nuniemanie o Lemnie, świadczy jego list. 
pisany w maju 1918 r. Pisał wtedy 

„lenin ma często bardzo eiekawe 
idee. Często są one jednak zupełnie 
dziecinne... Tak zwana klasa pracują- 
ea jest zdemoralizowana przez iluzję, 
jakoby z niewolnika stała się panem 
sytuacji. Trzeba przyznać, że bolszewi- 
ey przez swoje fantistyczne rfanv, o 
natycluniaslowem urzeczy wistnieniu 


socjalizmu wstąpili na drogę znisz- 


czenia kraju; Przeróżne stanowisku 
zajmują ludzie, którzy zupełnie do 
tego się nie nadają. Są to często nie- 
roby, nawet ostalnie szuje, a najczęś- 
ciej ignoranci, którzy ażeby swe wy= 
sokie stanowisku czemś uoprawiedli- 
wić, wymyślają zupełnie nierealne pla- 
ny. Gdy tylko kioś zwróci się do nich 
z jakiemś zapytaniem, na które odpo- 
wicdź wymaga też pewnej odpowie- 
dzialności, w tej chwili zwalają od- 
powiedzialność za robotę na kogoś in- 
nego, ażeby tylko uniknąć nieprzyjem- 
nych zapytań. Cziczerin w swych błę- 
qach idzie na wyścigi z Trockim,' 

W Epam 1923 pisał Krassin; 

„Jak zwykle — wszystko znajduje 
się w kompletnym chaosie; ale kol» 
rządowe czynią wszystko, ażeby poło- 
żeme pogorszyć. 

Jak z przytoczonych urywków widzimy, 
Krassin jasno i niedwuznacznie oceniał 
robotę bolszewicką Gdyby żył, napewno 
byłby dzisiaj w odstawte, — chyba, że 
podporządkowałby się woli swych chlebo- 
Doei jak lo zresztą czynił przez szereg 
at. PE 


Upór czy zła wola? 


Sprawa weryfikacji w Magistracie. 


„Dziennik Ludowy“ może już po raz 
piąty podnosi sprawę potrzeby uruchomie- 
nia komisji werylikacyjnej w Magistracie 
lwowskim, wskazując na ślamazurność w 
załatwieniu tej niezmiernie ważnej dla u- 
rzędników i funkcjonarjuszów kwestji, na 
rozstrzygniącie której wzekają, oni prawie 
od roku, jak dotąd, niestety bezskute znie. 
Odpowiedzialność za takie skan laliczne 
traktowanie sprawy urzędniezej ponieść 
umisi w pierwszym rzędzie szef biura mre- 
zydjalnego p. Woleński, który nie zajmu- 
je się nią z należytem zainteresowaniem 
dopuści do tego, że stoi ona na mu'wvm 
punkcie, mimo, że już więcej niż rok upiły- 
nęło od czasu wydania przez komisarza 
rzadu okólnika, powołujacego na rasie 
tylko w teorji) do życia wymienioną Ko- 
misję weryfikacyjną. 

Wymagania stawiane urzędnikom i funk- 


cjonarjuszom gminy z każdym rokiem 
wzrastają, żąda się od nich coraz to 
większej wydajności pracy, powiększa się 
ilość godzin tej prawy w porównaniu z 
latam poprzednimi, leez gdy chodzi o 
przyznanie tym pracownikom «co im się 
słusznie należy, to wtedy rozstrzyga się 
sprawa sposobem do takiego stopnia 
przewlekłym że w całej pełni objawia się 
obojętność czy niechęć w stosunku do 
losu prasowników ze strony ieh wyższej 
władzy. Z tym skandalem trzeba nareszcie 
Skończyć. Urzędnicy i funkcjonarjusze 
Magistratu, muszą jak najrychlej uzyskać 
to, co im się w podniesionej sprawie na- 
leży, t. j}. dodatkowe zaliczenie lat pracy 
do wyposażenia emerytalnego zgodnie z o- 
kólnikiem wydanym przez komisarza, jesz- 
cze w roku ubiegłym, a dotąd nie zala- 
twionvm. I 
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Podstawy Imperium brytyjskiego Krngza gie 


Hząd Ma Donalda objąwszy władzę w 
1nglu po konserwatystach, zainicjował no- 
wy kurs w polityce zagranieznej W Egip- 
tie usunięto rząd dyktalorski, przywrócona 
prawa parlamentowi i zarządzono nowe 
wybory Odbyły się one bez żadnego na- 
cisku z góry, w atmosferze pełnej swo- 
body. Na 196 mandatów 176 przypadło 
parin niepodległościowej r zw. Wald, któ- 
rej dążeniem jest całkowite wyzwolenie się 
me tyle w dziedzinie politycznej, co gospo- 
dtarczej Egipl bowiem, choćby najbardziej 
politycznie niezależny, będzie tak długo 
pod wpływami ungielskiemi, dopóki gü- 
ły jego byt opierać się będzie na produkcji 
bawełny. 

Indjom oliarowała Aaglja statut domi- 
matmy. Miały one przestać być koloują 
brytyjską, a słać się samodzielnem domi- 
njum, jak Australja, Kanada, Południowa 
Afryka 2 Nowa Zelandja. W odpowiedzi na 
ię propozycję, zebrał się kongres narodowy 
Indyj, który na wniosek (ihandiego od- 
rzucił propozvcję angiełska i proklamował 
uroczyście żądanie pełnej niepodległości 
dła swego kraju. Chodzi tu nie o platoni- 
«zną rezolucję, ale o uchwałę. która może 
stać się zaczątkiem rewolucji niepodległo- 
O AE EWA O | O OJ 


ściowej na olbrzymiem tervtorjum, zamie. 
szkanem przez 500 miljonów ludzi. Albo- 
wem równocześnie z uchwaleniem żąda- 
ma niepodległości powziętą został: uchwala 
mówiącu o środkach prowadzących do te- 
go celu. Ghandi, filozof i mistyk. jest 
jak wiadomo, przesiway gwałtownym me- 
todom walki, dlatego też i obecnie zapro- 
ponował pokojowe metody. Polegać one 
mają po pierwsze na wsirzymsniu się Ilin- 
dusów od mlziału we wszelkich organach 
samorządowych 1 autonomicznych, oraz 
na niepłaceniu podatków. 

Ue i na klopotach indyjskich nie ko- 
mec. Chiński rząd nankiński ogłosił, że 
z dniem 1 stycznia 1930 ustaje ekslerytor: 
jalmość obcych poddanych na chińskie 
terytorjum. Odtąd obywatele obrysh państw 
mieszkający stale w Cihnach, podłegać bę- 
dą jurysdykcji chińskiej na równi z Chiń- 
czykami, wszelkie zaś przywileje zostają 
zniesione. Jest to vios wymierzony przede- 
wszy stkteni przeciwko Anglji, mimo, iż po- 
zornie tyczy się on wszystkiech cudzoziem- 
tów W Chinach mieszka najwięcej An- 
glików, największe zakłady, przedsiębior- 
stwa 1 banki nałeżą do Anglii. 


Jak skarb 


Ilekroć pierwszy jakiego miesią- 
ca przypada w święto lub w niedzielę, 
to funkcjonarjusze i urzęanicy pań- 
stwowj; otrzymują swe pensje w dzień 
przec ;.-rwszym. Wiadomo kowtem, 
e pracownik państwowy licho płatny 
już aługo przed lI-szym wydał ostat- 
niego grosza i nie może długo czekać 
na wygłatę swej gaży. Ale inaczej 
zarządzono z emerytami. Oni muszą 
czekać i nieraz upływa nietvlko 2, 
j, ale często dobrych kilka dni zanim 
dostają swą marną płacę. 

I oto np. w Nowy Rok, dzień, 
w którym z „życzeniami przychodzą 
także do emeryta listonosz, dozorca 
domowy, baba mleko roznosząca, ko- 
miniarz i rozmaici funkcjonarjusze u- 
żyteczności publ., biedny „solenizami 
noworoczny**, ze wstydem odprawia 
wszystkich „gratulantów*, bo nie ma 
grosza w kieszeni, aby za „szczere ży- 
czemia” poaziękować, a w tym prze- 
cjeż celu wpływają owe liczne ustne 
1 drukowane poezje. „Sylwester“ u- 
płynął dla njego smutno, w czterech 
ścjanach nieopalonego może mieszka- 
nia; Nowy Rok dał mu uczuć gorycz, 
pustkę w kieszeni i w garnkach, a 
to tylko dlatego, że „wysłużony pra- 
(ownik w oczach „Skarbu jest jeno 
balastem, o którego troszczyć się nic- 
ma potrzeby. Zapomina się, że ten 
pracownik nie pobiera swej peusji 
z łaski, bo przez wszystkie lata pracy 
składał znaczny odsetck na przyszłe 
lata emerytury, że jak, niestety, było 
w Polsce, płacili nawet emeryci do 
niedawna na rzecz swoich emerytur. 

Zapytany pewien urzędnik skarbu, 
ałaczego tak się krzywdzi emerytów, 
że nje dostają swych pensyj pierw- 
szego każdego mjesiąca, a często, 


traktuje emeryfów? 


, gdzieś dopiero w kalka dni po pierw- 


szym, co stwierdzają listonosze, od- 
powiedział: boją się, że emeryt um- 
rze, natychmiast po otrzymaniu pła- 


przecjeź poniesie „szkodę wynoszą- 
cą jednorazową płacę, a jeśli umrze 
po pierwszym czynny funkcjonarjusz ! 
Lzyż statystyka Śmierci emerytów po- 
dyktowała Skarbowi tę ostrożność? 
Emeryt. 


Królik albański, 


Achmed Zogu leży ciężko chory na gru- 

źlicę płac i raka w krtani Według wiado- 

moga z Aten stan jego uważają za bez- 
nadziejny 


stycznia 1030. 


cy i Skarb na tem straci. Szlachetna 
odpowiedź, ale gdyby i tak było, to 


~} 


Demonstracje bezrobolnjch. 


WARSZAWA, 8. L (AW:.). W Bel- 
chatowje i Żełowie bezrobotni de- 
monstrowali, żądając wypłacenia za- 
siłków. W Bełchatowie tłum częścio- 
wo zdemolował urządzenia magistra- 
tu. Aresztowano 11 osób, W Żelowie 
w pobliżu magistratu doszło do star- 
cia z policją. 2 osoby odniosły lekkie 
rany, 7 osób aresztowano, 


| TE” 
Z Jeatru Małego. 


„Karol i Anna; 


sztuką w 4 aktach Leonarda Franka. 

Sztuka, o której idcowem znacze- 
niu t artystycznych walorach pisałem 
we wczorajszym fejletonie — wyre- 
żyserowana została starannie przez 
bardzo inteligentnego artystę p. Szyn- 
dlera. — Reżyser rozumiał, że należy 
stonować zbyt szorstki, zabrutalny dla 
nerwów 1 estetycznych wymogów 
azjsiejszego widza charakter tak po- 


szczególnych epizodów akcji jak i dy- 
namikę uczuć bohaterów. Chodziło 


mu o to, aby na widowni nie ciążył 
bez przerwy ponury koszmar okrop- 
ności i beznadziejności — i w tym 
kierunku osiągnął, o ile się dało, cel 
zamierzon! 

Dlatego też tragizm dwóch głów- 
nych postaci, Ryszarda 1 Karola, nic 
robi wrażenia makabrycznego (poza 
aktem F, rozgrywającym się w obo- 
zie jeńców pod Uralem) Tak p. 
Kierczyński bardzo dobrze ucha- 
rakteryzowany — jak i p. Stępowski 
nie zatrącili poczucia estetycznego u- 
miaru w reprodukowaniu charakterów 
i namiętności swych kreacji. Na tle 
niezwykłe posępnych, tragicznych sy- 
tuacyj, role ich występowały plasty- 
ceznje może nawet trochę za miękko 
u p. Stępowskiego — nie przekształ- 
cając sję jeanak w żywioł upior- 
ności. 

Zdolna artystka p. Czajkowska tym 
razem nie znalazła się we właściwej 
obsadzie. Nie odpowiada jej zupełnie 
rola Anny, niemająca nic wspólnego 
z jej temperamentem artystycznym i 
diatego postawiła ją fałszywie zwła- 
szcza w charakteryzacji i mimice. -— 
Pociągająco żywa, naturalna była p. 
Rońska ; zbyt martwo -— o ile można 
użyć stopniowania w odniesieniu do 
martwoty — wyglądała p. Nowakow- 
ska. Wyrazjste epizody dali pp. Gutt- 
ner, i Ratschka, 

Chcjałbym, aby tę mocną sztukę, 
obrazującą przekleństwo wojny, oglą- 
dało jak najwięcej ludzi — niestety, 
zdaje mj się, że to zostanie tylko po- 
bożnem życzeniem: publiczność nasza 
oażegnuje się od rzeczy prawdziwych 
a silnych, woli miłą płytkość, którą 
bawić się może. 

Artur Ćwikowsk. 
—0— 


8 „DZIENNIE EEPOWYĆ M 


5 zda 


fałszerzy czerwońców, 


którzy 
lutę 
wyzwolenie 


powzięli 


plau przy pomocy 
rosyjska i 


doprowadzić do 
(miizji, 
ski, 


na lewo: oskarżeni. 
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lałszo wanri czerwońców sowieckich zachwiać wa 
upadku 
rozpoczął się 6 b. m, 


umożliwić 
stół sędziow- 


a ftemsunem 
Na prawo: 


Unję sowiecką, 
w Berlinie. 


wśród nich (x> Gruzia Karunidże. 


Sensacyjna rozprawa 


o fałszerstwo czerwońców. 


6. b. m. rozpoczął się w Berlinie 
w dzielnicy Moabit sensacyjny proces 
przeciw fałszerzom czerwońców so- 
wieckich. Proces ten ma olbrzyme 
znaczenić, gdyż odsłania on 
prawdziwe oblicze międzynarowowe- 

go kapitału naftowego, 
który prowadząc akcję celem uwol- 
mienia Źródcł naftowych w Baku z 
pod gospodarki sowietów, używa do 
tego metod poprostu fantastycznych. 

Głównemu oskarżonemu w tym 
procesje (iruzinowi, Karumidze, akt 
oskarżenia zarzuca, że w Ścisłej łącz- 
ności ze zmarłym niedawno 1 zna- 
nym z pokojowej konferencji w Brze- 
ścju Litewskim gencrałem niemieckim 


Hoffmanem, oraz prezydentem cen- 
trali firmy naftowej „Royal Dutch** 
Henrykiem Deterdingiem i ze ma- 


nym przemysłowcem naftowym No- 
blem przeprowadzał wielką akcję gru- 
zińską przeciwko Sowietom, jałszując 
masami czerwońce. 

Potrzebne fjunanszć na ten cel skła- 
daii wymienieni. przemysłowcy. 
Gruzin Karamidze ı jego współlni- 
cy, jak głosi akt oskarżenia, spodzie- 
wali się, że przez masowe fałszerstwa 
czerwońców zniszczą walutę sowiecką 
i doprowadzą ją do inflacji, aby 
w ten pośredni sposób wstrząsnąć 

podstawami panowania Sowietów. 
Po tej wstępnej akcji miała się 
odbyć 


generalna ojenzywa militarna 


i gospodarcza, podjęta przez Gruzję 
przeciwko Federacji sowieckiej. Akcją 
militarną miał kierować gen. Hoff- 
man, oraz znany radykałno-prawicowy 
przywódca generał niemiecki Ehr- 
hardt. 


Plan cały, opracowany w szczegó” 
łach został jednak zniweczony, gdyż 
władze niemieckie 
u: soku 
brzymie 


1927 obłożyły aresztem. oł- 
masy fałszywych czerwoń- 
ców, 


10. stycznia 1930. 


zanim zdołano je przesłać zagranicę 

Sąd berliński posiada rozległą ko- 
respondencję, prowadzoną między ge- 
nerałem niemieckim  Hoffmanem i 
przemysjowcem Deterdingiem oraz sy 
nem fundatora nagrody Nobla — No- 
blem. 

W akcji tej brało udział wielu U- 
krajńców, a wspólnicy znajdowali się 
się w Bułgarji, we Włoszech, Anglji, 
Francji, Szwecji 1 Niemczech. We- 
dlug pogłosek głównodowodzący T 
okręgu Reichswehry, tj. bawarskiego 
gen. Kress yon Kressenstein był też 
wmieszany w sprawę fałszerstwa 
czerwońców. 

Główny oskarżony Karumidze tłu- 
maczył się w sądzie w sposób nastę- 
pujący : 

— Niepodległość mego narodu była 
i jest głównym celem mego działa: 
nia. 

Gdy przewodniczący trybunału za- 
pytał go, jak przyszło do planu fał- 
szerstwa czerwońców, oskarżony od- 
ema! : 

Wiedziałem, że państwa 1 rzą- 
dy nieraz posługiwały się Środkami 
fałszowania banknotów. 

Przew.: Oskarżony chciał natural- 
nie temi fałszywemi pien;ędzmi finan- 
sować ruch niepodległościowy w Gru- 
zji? 

Osk.: Pieniądze te były przezna- 
czone nietylko na Gruzję. Miały one 
być użyte na walkę z so stami i 
nową strukturą polityczną w całej 
Rosji. 

W drugim dniu rozprawy oskarżo* 
ny Gruzin Sadakieraszwiii, zeznawał,. 
że obiecywał sobie wraz z przyja- 
ciółmi, że przez masowe rozrzucenie 
falszywych czerwońców, wywołane 
będą niepokoje zwłaszcza wśród wło- 
Ścjaństwa na granicy Rosji i że rząd 
sowiecki natrafi z tego powodu na 
niepokonane trudności zwłaszcza w 
handlu zagranicznym z Turcją i Per- 
sją. Przyznaje dalej, że zamawiał kli- 
sze na fałszowanie banknotów. 

Rozprawa odbywa się przy pomocy: 
tlumacza, co znacznie utrudnia jej 
prowadzenie. | 


Echa tragicznej śmierci robotnika kolejowego 


fy) Wieczorem 11 lutego ub. roki na 
przestrzeni Bełz— Lubycza, został porwany 
przez lokomotywę poc iągu osobowego ro- 
botnik kolejowy Andrzej Putka, wracający 
do domu po oczyszczeniu toru ze śniegu 
Lokomotywa włokła nieszczęśliwego na 
przestrzeni 165 m., przyczem Putek doznał 
złamania obu nóg i rozbicia czaszki, wsku- 
lek czego zmarł po upływie 10 minut, o- 
sierocając żonę i czworo dzieci. 

Maszynista tego pociągu, Stanisław Soł- 
tys, został pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści, pod zarzutem, iŹ jadąc nie dawał sy- 
snałów. 

Wezoruj stanął ou przed 
hybunałem Wedle zeznań 
lono, że w krytycznym 
wiatr z przeciwnej strony, 
głuchy i miał wówczas uszy zasłonięte 
futrzanym kołnierzem. Fo było powodem 
iż nie zauważył zbliżającego się pociągu. 


wyroktjącym 
świadków ttsta- 
czasie dął silny 
Putko był nieco 


Wobec tego zapadł wyrok uwalniający Soł- 
tysa od winy i kary. 

Rozprawie. przewodniczył r. Bendaszew-- 
ski, oskarżał prok- Janisz, bronił dr. Brom- 
berg. 


Wesoly restaurator. 


Znowu mamy do zanotowania niewłaści- 
we postępowanie niejakiego p. AMr. Szy 
mańskiego, dzierżawcy restauracji 1 wy- 
szynku w Rzeźni Miejskiej, który swo- 
im zwyczajem, odwiedza lokale gastrono- 
mezne, je, pije i nie płaci Poszkodowa- 
m są lirma Bereżański przy uł. Kleparow- 
skiej, Henr. Loheit i wiele innych. Nie 
wypada dła restauratora, zabawiać się we- 
soło na cudzy koszi. 


—0— 
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W przerwie między 


śniadanie, 


odbyło się i 
strony lewej 


legów -Od przedni 


‘Tardieu, frane, prezydent ministrów, dz. 
„denhaner, niem min. skarbu. 


„DZIENNIK LUDOWY“ ur. 6 z dnia 10. 


urządzone przez «delegatów 
rząd). 


Curtius, niem. minister spr. zagr., dx. Mol- 
Loucher, 
słonięty w drugim rzędzie), franeuski minister skarbu. 


styczma 1930. ə 


kolendnicy rabusiami. 


(y) Onegdaj o godz. 10-tej wieczór Kle- 
mentyna Pędzjszewska, pożegnawszy się Z 
narzeczonym Michałem Kostyrką, wracała 
sama do domu w kierunku ul. Tssakowicza. 

Na rogu ulicy Lwowskich Dzieci a An- 
ezewskich niespodzianie otoczyli ją w koła 
kolęduniiy w liczbie 7 osób Po odśpiewa- 
miu kolędy jeden z nich wyrwał z rąk Pę- 
dziszewskiej torebkę, z klórej zabrawszy 
kwotę 20 zł. oddał torbę: z powrotem. — 
Z rozmów 1 nawoływań rabusiów wywnio* 
skowału Pędziszewska, iż chcą oni zabrać 
jej płaszsz i śniegowce. W szcząwszy alarm 
zdołała Pędziszewska wymknąć się na- 
pastnikom. 


Potknęli się przy „skokach 


obradami w Hadze, 


w) 28-letni Tadeusz Bazyłewicz odpo- 
wiadał wezoraj przed sądem za kraðzież 
walzy Z rzeczami wartości 306 zł, na 
szkodę Jana Jurkiewicza, oraz chustki na 
szkodę M. Ogrodnikowej i innych rzeczy 
na szkodę kilku poszkodowanyh. Ska- 
zano go na (karę 10 miesięcy więzienia, 


Józel Leszczyński, zam. w Zamarstyno* 
wie, odpowiadał za kradzież wędlin, warto- 
ści 7.000 zł, na szkodę Konstantego Swa- 
ryczewskiego. 

Trybunar przyjął, iż szkoda wyrządzo- 
ia nie przekraczała kwoty 50 zł. i skazał 
Leszczyńskiego na 3 


miesiące więzienia. 


ko- 


niemieckich 
Schmidt, minister gospodarki państwowej. 
ir. Wirth, minister dla obsadzonych obszarów, Briand, francuski minister spr. zagr. 


francuskih dla ai i j , : : 
Ucieczka opryszków z więzienia 
SAMBOR, 8. 1. (AW). W. więzie- 


frane, min. pracy, Cheron (na pół za- 
sł niu karnem w Samborze zaszedł wczo 


Gmina m. Lwowa zasądzona 
ża pieniactwo. 


Magistrat lwowski procesował się 
od ałuższego czasu z właściciełką do- 
mu przy ul. Wałowej 4, gdzie na 
II i Ill piętrze mmeści się szkoła po- 
wszechna. 

Migistrat przegrawszy we wszyst- 
kich instancjach, wniósł o rewizję 
procesu do Sądu Najwyższego. — 
Wyrok Sądu Najwyższego nie tylko 
nie uwzględnił rewizji, ale nałożył na 
gminę grzywnę „za swawolę we tnie 
sieniu rewizji". 

W uzasadnieniu podaje Sąd Naj- 
wyższy, że „gmina wniosła bardzo 
swawolną rewizję od wyroku Sądu 
Il. inst., zatwierdzającego wyrok Są- 
du l. inst. zgoła bez żaanej podstawy 
prawnej, a jedynie w oczywistym za- 
miarze przewleczenia sporu. Za tę 
swawolę Sąd Najwyższy na wnoszącą 
rewizję gminę m. Lwowa nałożył od- 
powiednią grzywnę $ 512 i 2201 
proc, cyw. 

Na skutek tego wyroku w najbliż: 
szych dniach ma być przeprowadzona 
rumacja. Oto rezultat znakomitego 
(!) zastępstwa prawnego przez svn- 
dykat miejski, który oaaawna w sfc- 
rach prawniczych i sądowych znany 
jest z nieudolności i braku znajo- 
moścj prawa. 


raj wypadek równoczesnej ucieczki 4 
więźniów, pełniących obowiązki ku- 
charzy. Więźniowie ci, korzystając ze 
wzglęanej swoboay, zuołali przejść 
korytarz wejściowy i wydostawszy 
się na ulicę, prawdopodobnie przy 
pomocy osób postronnych, przebrali 
się 1 zbiegli w niewiadomym kie- 
runku. Policja zarządziła natychmia- 
stowy pościg. 
| tac 
Konfiskata Gazety Warszawskiej 
WARSZAWA, 8.1. (t el. wł.). Śro- 
dowy numer „Gazety Warszawskiej” 
został skonfiskowany za artykuł A. 
Nowaczyńskiego o p. Jaroszewiczu, 
b. komisarzu rządu. 


Zdaje się jest to pierwszy wypa- 
aek, aby gmina tak wielkiego miasta, 
o zorganizowanym i dobrze płatnym 
aparacje prawniczym, spotkała się z 
zarzutem, przez sąd stwierdzonym, 
zupełnie nieuzasadnionego pienjactwa. 
Dotąd tylko pokątni pisarze prowa- 
dziłi w ten sposób procesy. 

Cjekawi jesteśmy, jakie z tej kom- 
promitacji wyciągnie wnioski komi- 
saryczny zarząd gminy? 


przyczem 1 miesiące umorzono mu na pod 
stawie amnestji. 


_Kradła - by p 


y) Ewa Bojko zam. w Chołojowie | 

nuala kilkoro dzieci na utrzymaniu, a ską- 

po chleba i nie wiele gruntu. Najstarszą 
| 18-leinia Paulina postanowiła 


r i K 
omóc matce. 
przyczem odebrano jej 47 dolarów, i 825 wł 
1 Diżuterję. 72 dolgrów oddał llko Kai 
| któremu Bojkówna dna na poczet długu. 
Jej córka Resztę pieniędzy złodziejka dała rzekomo 
matce pomóc. Udała się przeto do Lwowa | jakiejś Koście N., zam. przy ul Grodeckici 
na służbę z zamiarem okradzenia swych | |. 55, która namówiła ją do kradzieży. 
służbodawców. Wczoraj stanęła Bojkówna wraz ze swą 
matką przed sądem, przyczem została ska- 
zaną na 8 miesięcy więzienia. Matka jej 
została zasądzona na 3 miesięcy, karę 
tę jednak zawieszona na (l lat. 

Rozprawie przewodniczył r. Bajorek, o- 
skarżał prok. Jasienivki, bronił dr. Staro- 
solski. 
| c AC ao 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 


Bawiąe we Lwowie przypadkowo po- 
znała niejaką Katarzynę Smiga. W eza- 
sie gdy ta bawiła w szpitalu, Bojkówna 
skradła jej metrykę i pod jej nazwiskiem 
wstąpiła do służby do Schcindli Reite- 
rowej, zam. przy ul Kaźmierzowskiej. — 
[rzy dmi później, dnia 7. października ub. 
r, Bojkówna skradła kasetę, zawierającą 
120 dolarów, 970 zł, oraz biżulerję, War- 
tości 55 dolarów. Z łupem tym złodziejka 
zbiegła do domu. > 


Połicja odszukała jednak  złodziejkę, 


„DZIENNIK LUDOWY” nr. © z dnia 10. stycznia 1030. 


W kilka dni po pożarze w „Białym Domu” 


Waszyngtonie — wybuchł 3 bm. pożar 


budowĵi. Istnieje przypuszczenie, 


Zjedn. w 


(siedzibie prezydenta SL 
w Kapitolu, ginachu parlamentu anerykań- 
skiego w Waszyngtonie pożar, który zagroził poważnie kopule, słynnej historycznej 


że oba pożary powstały z podpalenia. 


Doskonały temat do komedji 


Nader interesujący proces odbył się o- 
siatnio w Wiedmu. Ludwik K. poznał 
swoją przyszłą Margarctię przez pośrednika 
małżeństw. Margarela nie była wprawdzie 
piękną, ale — jak twierdził ów pośrednik 
—— bardzo bogata. Pan K. nie należał rów- 
nież do pięknych, ale za to — «o również 
zeznał ów pośrednik — był na dobrej i 
stałej posadzie. 

Oboje poznali się, wkrótce odhyły się za- 
ręczyny, a w kilka tygodni później ślub. 
przez tydzień para ta była szczęśliwa. Ale 
wkrótce nastąpiło to, eo było nieuniknione. 
Okazało się, że oboje pobrałi się z miłości, 
gdyż mąż nie miał wogóle żadnego zatru- 
unienia, a żona jego była bez pieniędzy. 

Nastąpiło rozczarowanie. Oboje ezuli się 
ineszczęśliwie. Jako nowocześni ludzie, roz- 
poczęli |perlraktacje, zastanawiając się, w 
Jaki sposób wydostać się z tej kłopolliwej 


sytuacje Wkrowe znalezli powód do roz- 
wodu Mąż dokona wiarołomstwa, a żona 


schwyci go na gorącym uczynku. Rozpo- 
częło się poszukiwanie za partnerką, po- 
irzebną do wiarołomstwa. Niebawem par- 
inerka laka znalazła "się, Za, 100 szylimgów 
podjęła się jakaś młoda i piękna modelka 
odegrania tej komedji. Odtąd wszystko roz- 
wijało się wedle programu. Pan K. wraz 
z modelką znalazł się w hotelu, a w ślad 
za nim przybyła jego żona z czterema 
świadkami. Świadkowie zastali parę w dra- 
stycznej sytuacji, przekonali się więc o 
tnkcie wiarołomsiwa. Wałżeństwo zostało o- 
czywiście rozwiązane. 

Minęło kilka miesięcy. Pan K. ożenił 
się po raz drugi. Tym razem los mu sprzy- 
jał, gdyż żona była rzeczywiście bogała. 
Pan K. czuł się szczęśliwy. Znowu upły- 
nęło kilka miesięcy. Nagle — pan K. o- 
trzymał przeciwko niemu skierowaną skar- 
gẹ o alimenty. Modelce, która podjęła się 
roli w dokonaniu wiarołomstwa, przytra- 


| Tło się nieszczęście, gdyż w międzyczasie 


powiła syna i wedłe jej twierdzenia w 
skardze, ojeem jej dziecka był pan K. 

Sprawa oparła się o sąd, Pan K. przed- 
siawił całą ię komiczną historję. W ciągu 
rozprawy wyłoniła się więc kwestja: Je- 
śl pierwsze małżeństwo zostało unicważ- 
nione z powodu wiarołomstwa, to pan K 
jest bezwątpienia ojcem tego dziecka. O ile 
jednak p. K. nie jest ojcem tego dziecka 
to unieważnienie pierwszego małżeństwa 
jest bezpodstawne, tem samem więc musi 
wziąć rozwód z drugą żoną. 

Rozprawę tę ze względu na powyższe 
Irudności odroczono. 


———— 0 A PO 


Wiadomości ze Stanisławowa 
Art. 32. 


Jako zastępca prawny p. Litmana Herr- 
mana st. magazyniera P. K. P. w Stani- 
sławowiec uważam za stosowne ze wzglę- 
du na artykuł zawarty 1) w dzienniku z 
18. grudnia 1929, pod tyt.: „Oddaj dolary* 
2, w dzienniku z 21. grudnia 1929 pod. 
tyt: „Łapownicza afera w Dyrckeji kolei 
w Stanisławowie, w końcu 3) w dzienniku 
z 22. grudnia- 1929 pod tyl. „„Dokąd to 


potrwa” — zażądać umieszczenia w myśl 
ari. 32 rozp. Prez. Rzeczyp. następującego 
sprostowania 


Nieprawdą jest jakoby klient mój p. 
Liiman Herrman st. magazynier w Stani» 
sławowie wyłudził był od p. Michała Bi- 
ka dolary w zamian za wyrobienie mu o- 
biecanej posady, której mu nie dał, bo 
przeciwnie klient mój p. Herrman postarał 
się temu p. Bikowi o zajęcie zupełnie baz- 
interesownie. Bik przyjął to zajęcie i pozo- 
stawał w tem zajęciu przez zwyż 13 mie- 
sięcy 1 następnie je sam porzucił, — 
prawdą jest dalej, że p. Bik, w ohecności 
p- dra Rosenstrejcha, adwokata w Stani- 
sławowje „podjpisał własnoręcznie oświad- 
czenie, że do mego klienta żadnych pre- 
tensji nie ma, zaczem nieprawdziwe są 
wszystkie inne okoliczności w powyż- 
szych artykułach zapodane, ubliżające czci 
mojego klienta. 

Dr. Artur Darm. 
OO rzy z W OOOO 


Kronika Borysławska 


_PRZYODZIAŁ STERTE — NIE ZAPU- 
MNIAŁ O KONIU. Anna Dienstag trzy- 
mała bezużylecznie na sirychu w kurzu 
dwa ubrania męskie. W dniu 3 bm. za- 
wilał tam nieznany gość i ubrał się. Ale 
me zapomniał o konm, dła którego zabrał 
uprząż i ulolmił się. 

NAJNOWSZA EGZEKUCJA. Ciężkie cza 
sy nastąpiły w przemyśle. Odrczuwa je 
boleśnie i handel, który żyje urotestowa- 
nemi wekslami. Iendla Tiller pożyczyła 
swojego czasu pieniądze. Ale, pożyczać 
łatwo — oddać trudniej Dłużniey eze- 
kalt. W końcu wpadli na pomygł i przed 
paru dninmi, wtargnęli do sklepu aglan- 
teryjnego Henali Tiller, spakowali wszelki 
towar i wynieśli W ten sposób wyegze- 
kwowal należylość. : 

ODDAJ FUTRO. Do mieszkania Henryka 
Hordyłowskiego wkradł się nieznany spraw 
ea przez wyrwanie skoblu u drzwi i skradł 
futro, dwa ubrania, bieliznę i innych rze- 
czy, wartości około 1000 zł 
O R | 


Łatwiej rwać zęby niż po 


kEgzekutor sądowy ezv podatkowy, był 
przed wojną postrachem chłopa, gdyż nie- 
raz zabrał mu ostatnią „krowinę”, kożuch 
lub poduszkę, za długi luh podatek. 

W obecnych czasach również inteligent 
mcjednokrotnie przeżywa przykre chwile 
z egzekutorami 

Świadezą o tem przygody inż. Bogda- 
nowicza i lekarza miejskiego, dentystę, dra 
Stefana Fleklorowieza, które to sprawy o- 
parły się aż o sąd karny 

Dr. Elektorowiez, zam przy ul. Kocha- 
nowskiego | 8, zalegał z ostalnią rat} za 
meble firmie „łamolać w kwocie 19 zł 
1 75 gr Jakoś się złożyło, że dnia 1 ikwie- 
ina ub. roku zjawił się w czasie jego 
nieoheeności w mieszkaniu egzekutor Jó- 
zel Śliwiński i począł wynosić meble, by 
Je nazajutrz sprzedać na licytacji W mię- 
dzyczasie nadszedł dr Elektorowicz, który 
og za należytość pozbył się „natrę- 
a. 


zbyć się egzekutora 


Sliwiński oskarżył jednak następnie dra 
Elektorowicza o pogwałcenie wolności oso- 
bhistej, gdyż, jak twierdził, został zamk- 
nięty na kłucz w mieszkaniu przez 25 mi- 
nut, pozatem dr. Ilektorowiez trącił go 
tak silnie, że uderzył głową o ścianę. 

Wezoraj odbyła się w tej sprawie roz- 
prawa jprzed trybunałem sądu karnego. 
Na wniosek obrońcy dra Hoeilperna po- 
stępowanie dowodowe zostało odroczone, 
w eelu stwierdzenia, czy egzekucję prze- 
prowadzono prawidłowo. 


m 
Sprawy partyjne. 
POSIEDZENIE 0. K, R. P. P. S. odbę- 
dzie się w piątek 10. bm. o godz. 7-mej 
wieczór w lokalu przy ul Rutowskiego 23 
IL p. Na porządku dziennym sprawy b 
ważne, 


r 
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Lwów, dnia 9 stycznia 1930. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Czwariek, 9 stycznia o godz. 7.30 „Jak 
się bawić to się bawić". , pe 

Piatek, 10. stycznia o godz. 7.30 . Księż- 
niczka Chicago“ e ' 

Sobota, l. stycznia o godz. 3.30 „Cu- 
downy peršcień“. y 

Sobota, 11. stycznia o godz. 7.30 „Mda . 
Gośc. występ Hołyńskiego. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek, 9. stycznia o godz. 7.30 ., Karol 
i Anna“. ; 
Piątek, 10. stycznia o godz. 7.30 „Karol 
1 Anna“. 
Sobola, 11. 
1 Anna. 


stycznia o godz. 730. Karol 


REPERTUAR TEATRU REW. „GONG“. 
Dziś i codziennie o 7.30 i 930 wiecz. 
„Górą grube“. 


DZISIAJ W TEATRZĘ WIELKIM RE- 
WIA W. RAORTA „Jak się bawić lo się 
bawić”, która rozśmiesza. bawi, poutza, 
przedstawiając w krzywem zwierciadłe naj- 
aktwalniejsze obrazki z naszego życia. Gu- 
stowna wystawa, piękne tańce uzupełniają 
to niezwykłe urozmaicone widowisko. 

SUKCES ,.KSJĘŻNICZKE CIHCAGO 
uliwala się z dniem każdym. W piątek 
dma 10 bm. oraz w niedzielę, dnia 12 bm, 
powtórzenie tej znakomitej operetki w le- 
atrze Wielkim. 4 w 

„CUDOWNY PIERŚCIEN dla dzieci i 
nmiodzieży danv będzie w sobote, dma di. 
bm popałudniu o godz. 3.30. Jesi to je- 
dno z -ostalnieh przedstawień tej qrześli- 
cznej bajki J. Warneckiego. 

JAIDA Z JEDYNYM WYSTĘPEM GO- 
ŚCINNYM ZNAKOMITEGO TENORA M 
HOŁYŃSKIEGO, którego wyslęby za gra- 
nicami kraju zyskały mu ogronmy roz- 
głos, ukaże się w sobotę, dnia I-go bm. 
wieczorem. Przy pulnicie p., Lehrer, 

DO TEATRU MAŁEGO ŚCIĄGA LICZ- 
NYCH WIDZÓW sztuka L Franka pa le 
„KAROL i ANNA“, należąca do najmod- 
mejszych dziś sztuk w Europie t zw. wo- 
jennych. Maluje ona w sposób dosadny 
! głęboko psychologiczny dezorganizacje ro- 
dzmy jako bezpośredni skutek wójy. — 
Dziś i w dnie następne powtórzenie w tea- 
trze Małym tej jednej z najbardziej inte- 
resujących sztuk oheenego  reperluaru. 

TEATR REWH „GONG. Rewia „Górą 
grube“ dzięki doskonałym sketehom, we- 
sołym piosenkom („Ciapaki*, „Si mi nie 
chce", „Carmela' „Czy umiesz kochać jak 
ja“) zyskuje coraz większe powodzenie 
objawiające się liczną czeszą publieznoś- 
<i, gromadzącej się codziennie w sali Gon- 
gu“ okłaskującej zespół 

Jednym z najbardziej udatnych numerów 
to „Carmzla* śpiewana przez eałv zespół. 

Codziennie dwu przedstawienia o 7.30 i 
9.30 wieczór. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK LEKA- 
RZA. Dr. Józef Braller, zam. przy ut I 
Sapiehy 1 5a, onegdaj gdy odwiedzał tho- 
rego, zanm. w realności przy ul. Zielonej 
L 3, pośliznął się i upadł w kłatee scho- 
dowej, poczem doznał obrażeń na całem 
ciele. 

ŚMIERĆ NATURALNA A NIE NAGŁY 
ZGON. Wezoraj wieczór powiadomiono po- 
licję, że 49-letna Anna Iarlendowa. żona 
prol. Szkoły przemysłowej, zmarła nagle, 
Lekarz miejski stwierdził jednak naslęp- 
me, że śmierć nastąpiła Z powodu zapa- 
lenia mózgu 


ZAMACH SAMOBÓJCZY KOBIETY. — 
Wezoraj przedpołudniem wezwano Pogo- 
towie rat. do realności przy ul. Oehronek 
T 23, gdzie zatruła się jodyną tamtejsza lo- 
katorka N. Gołębiowska. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwieziono ją do szpi- 
tala. Powód targnięcia się na życie nic- 
znany- 

TOMBAKOWI OSZUŚCI W OPRESJI 
Włodzimierz Burka i Stanisław  Eisen- 
sehmiedl odpowiadali wczoraj przed wyro- 
kującym sędzią r. Rutką za wyłudzenie 
70 zł. od Przemysława Kozakiewicza, w 
czasie oferowania kupna 2 mosiężnych 
obrączek 1 łańcuszka, jako sporządzonych 
ze złota Obaj zostali skazani po 2 mie- 
siare wiezienia. Łagodny stosunkowo wy- 
rok zawdziecznją przyznaniu się do winy. 
Obaj zostal aresztowani na podstawie a- 
gnoskowania ich przez poszkodowuneso z 
fotograłjj w Wydziale śledczym P. P 

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI. 
Jakiś osobnik dostał się do mieszkania 
Klauaji Kobelańskiej przy ui B. Głowac- 


kiego | 17, skąd skradł 400 zł. w do- 
tówce, parę bucików i zegarek nikłowv. 
Nieproszony gość złożył „wizytę rów- 


nież w mieszkaniu Z. Romanów przy ul 
Żółkiewskiej } 107, skad skradł raglan 
ı parę lakierów, warlości 350 zł. 
ARESZTOWANA. Dnivtro Żwawy zo- 
slal aresztowany za kradzież 8 zł. na pl 
krakowskim na szkadę Marji Pvzio, zam. 
w Rzęśnie Polskiej. — Bernard Kober zo- 
sta przylrzymany za kradzież rękawiczek 


w urzędzie pocztowym przy ul Wałowej 
If na szkodę Adolla Goldberga — Adam 


Chemicz został odslawiony do aresziu za 


różne przeslępstwa. — Greta Pakula zo- 
stała aresztowana za włóczęgostwo. 
m 
Kronika z woj. Tarnopolskiego 
PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG. Po. 
ciąg towarowy jadący z Tarnopola do 
.bwowa, przejechał pod Czystołowem %20- 
letniego Stefana Szybistego. Zachodzi po- 
dejrzenie samobójstwa. Przy denacie nie 
znaleziono żadnych dokumentów. Szybi- 
sty służył ostatnio w restauracji Klary 
Schapirowej w Tarnopolu. | 
ŚMIERĆ NA POLOWANIU Wojsiech 
Paliburza, zam. w Seredyńcach. pow. Tar- 
nopol, dzierżawca spółki łowieckiej udał 
się wraz ze służącym Piotrem Rychlews- 
kim, łat 15, na pola seredynieckie ua polo- 
wanie. Pahburza, tropią postrzelonego za- 
Jaca przechodził rzez rów do lasu, gdzie 
w krzakach zaczepił gałęzią o spust dubel- 
tówki, wskulek czego nastąpił  wystrzył 
który trafił denata w głowę, obry wając mu 
lewe ucho, oraz część czaszki W kilka 
minut nastąpiła śmierć. 
ZASTRZELŁI RYWAŁA. 
alerjan, zam. w 
str zastrzelił Turdygę 
Buska. Sprawca ujęty 
monwierstwa z powodu 
chunków na tle miłosnem 


—0 


Marynowi z 


Busku pow. Kamionka 
Michała, lat 21, z 
Warynowicz dokonał 
osobistvh 


pora- 


Z wydawnictw. 
TRESC NR, 1. DUTYG. „ŚWIAT Kô- 


BIECY: JI Kossak- Pełeńska: Święto po- 
kọju i miłości, K. Aberli: Róże; Mali- 
bran: Pisaći mówić; A Menjou  Szczęś- 


ście w małżeństwie: Obserwator: Rozmy- 
Stana, powieść, hvgjena i kultura ciała: 
kronika at od. Wzwyż 100 modeli wyjąl- 
kowo pięknych sukien eodziennych, spor- 
towych, wieczorowych, maskowych, dzic= 
vięcych i najnowsze ploteczki o modzie. 


Przeróbki balowych sukien uwzględnione 
w hąriku praktycznym. 
—6— 
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Teatr rewiowy „lany”. 
Rawja: „Góra grube*l 


"Pomimo niewyszukanego tytułu rewja 
oslalnia jest jedną Z najlepszych, jtrodu- 
kowanych na deskach sympatycznego tea- 
trzyku. Zespół artystyczny <xlostraja się co- 
raz lepiej do lwowskiego środowiska a 
szłachelna tendencja dostarczenia widzom 
poza mefrasobliwym humorem tikżą i pod- 
moślejszych wzruszeń zasługuje na pełne 
uznamie. 

Podkreślić należy inscenizację i dosko- 
nałe wykonanie „Carmely* w ujęciu p. 
Rumowieckiej i całego zespołu. Do dow- 
«ipnyeh sketchów „pozyskał „Gong“ p 
Ferlnera, aklora charakterystycznego, znin- 
nego lwowskiej publiczności ze sceny ten- 
tru muejskiego. 

Dobry jest — jak zawsze w swoich 
niepretensjonamych „piosenkach p. Cvbul- 
ski. Konierensierkę prowadzi doweipmie p 
Belski, Koszutski wraz z „girlsami w o- 
rygnamych ewolucjach tanecznych zdobv- 
wa pokłask 1 uznanie. 

Rewjom „Gongu“ przydałoby się tylko 
żywsze trochę tempo, ożywiłoby lo jeszcze 
bardziej nastrój wśród widzów i humor 
t pogoda na przedstawieniach rewji byłaby 


bezkonkureneyjna, zwłaszcza w ndszem 
smutnem naogół środowisku, 
A 


Repertuar kin iwowskich. 
APOLLO. Największy film dźwiękowy 

„Spiewający blazen“ z M. Jalsonem. 
CHIMERA: Harry Liedke „Całuję two- 


ją dłoń madame“. 
COLOSSEUM: „Groza Teksasu" +i we- 
soła komedja. 


FATAMORGANA: „ywy trup“ 

GRAZYNA: „Annua Karenina“ 

KOPERNIK: Emil Jannmąs we filmie 
miniran. 

LEW: Conrad Veidt w lilmie 
na Nr G8" (Kraj bez kobieb. 
LUNA. „diskor? ze współudziałem żydow - 
skiego chóru. 

MARYSIENKA: Emil Janings we lilmie 
„„mtrygant”. 

PALACE. „Białe cienie“. 

PASAŻ: „Ksiażę Seliman*". 


„NUTZCŁZO- 


POLONIA : „aŁańińea 
PROMIEŃ: „„Policmajster Tagiejew“, 
OAZA: „Tamy Knrjer* Możuchin 


STYLOWY „Dzwonnik z Notre Dame 
UCIECHA: „Submarine Łódź S$. 4V. 


Komunikaty. 


BACZNOŚĆ ELEKTROMONTERZY: — 
Sekcja Eleklromonierów przy Związku Ro- 
hotników Przem. Metalow ego w Polsce, 
Oddział miejsc. Lwów I, przy uł. Ormiań- 
skiej I 31, I. p.. bezpłatne biuro pośrednie - 
twa pracy, prowadzi wejestrację bezrohot- 
nych elektromonterów, jakoteż udziela po- 
s»rednictwa w celu uzyskania pracy (środi 
t sobota od godz. 6—9, w niedzielę od 
godz, 10-12). Przyjmuje zgłoszenia praeco- 
wników, jakoteż pracodawców, tak w miej- 
seu, jukoteż na prowincji, 

Zarząd Sekeji Kek rowousterów. 

KURS METALOPLASTYKI M. Mazeum 
przemysłu artystycznego, Iletmańska 20). 
rozpocznie 10. h m. wieczorny kurs wy- 
Waczania, wykuwania i fawienia metali 
Dla pp. rzemieślników zniżki, oraz uwol- 
nienie od opłat. 

Informacje i wpisy w sckretwjacie Muze- 
um, Pr ie od godz. 10 — 14 i od 
I7 — 20. . 

PROGRAM KASYNA i KGŁA LIT. 
ART. na bieżący tydzień: We czwartek 
ua 9 stycznia 1930 — początek o godz 
20-le] Kwarlet Lwowski. Wykonawcy: dr 
M. Baner |-sze skrzypce, J. Mund Il-ige 
skrzypce, IE Poliak ` altówka. A Sehmar 
Wwiolonczeła. 
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Kącik humoru. 
W SZPITALU, 

lekarz do świeżo przyjętego 
CZA: 

— Czy wiecie co macie robić po ope- 
racji? 

— Wim. 
niey, 


posługa- 


Mam zwłoki zanieść do piw- 


MURZYNKA — JAKO PIASTUNKA- 


W Paryżu čoraz częściej są przyjniowa- 
ne murzynki jako piastunki do dzieci. 

— Czy tubisz dzieci? — pyta pani mło- 
dą murzynkę, słarającą się o to zajęcie. 

— Tubię je bardzo... ale jeśli są tiu- 
ste i dobrze upieczone... 


NA CHRZCGCINACH. 


Podczas przyjęcia urządzonego przez po- 
błogosławionych połomkiem rodziców, je- 
den z gości wygłosił mowę, którą zaczął 
następująco : 

— Chętnie idẹ na chrzeiny, bo jest tam 
o wiele przyjemniej niż na wesełach i sly- 
dj gdzie zwykle głównych osób nie wi- 
dag 


W pewneni lowarzyslwije, w którem brał 
udział Anatol France, mówiono o pisarzach 
bez talentu, których książki mimo to mają 
ję > pokup. 

Mówieie, że to ludzie bez talentu, 
wirąj ił słynny pisarz — a przecież... czy 
lo jest ezłowiek bez tatentu, umiejący 
sprzedać książki, w których nie znać za 
grosz talentu? 

Z Wydawnietw. 


Za 1 wiersz m/m. 1 nzpall. szer 32 m/m. za tekstem . 
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CENNIK 


Program radiowy. 


CZWARTEK 


WARSZAWA 12.10 „O czem powinna 
wiedzieć NE: gospodyni”. — 16.15. 
Muzyka z płyt z gram. — 17.45. Kon- 
cert solistów. — 20.30. Muzyka lek- 
ka. — 21.30. Słuchowisko z Katowit 
=" WON” tan z9gOBzy”. 

"TURIN. 19.15, Muzyka lekka. — 
Rozmaitości muzyczne — 23.00. 
taneczna. 

BRATISLAVA. 6.90. Koncert muzyki wło- 
skiej. — 18.05. Koncert solistów. 

LONDYN. 21.00. „Jaś i Małgosia”, 
% aki Humperdiueka. 

HAMBURG. 1925. „Manon“ — 
w l aktach Massenela. 

BERLIN. 16.30. Koncert 


stycznia 


20.30. 
Muz. 


opera 
opera w 


pobalarny sol- 


stów, — 19.30 Berliński chór Lendvaic- 
go 

STOCKHOLM. 18,50. Harmonja. — 19.50. 
Muzyka wojskowa. — 21.40 Orkiestra 


smyczkowa. 

RZYM 17.30. Koncert popołudniowy. - 
21.02. „Poławiacze pereł”, opera Bizeta 
(akty Logi 2) „Ba Navarrese‘, opera w 
J akcie Massenelta. 

WIEDEŃ. 20.00. Recital forlepisnowy. -= 
20.35, Koncert popularny. — 21.15. Arje 
i pieśru. 


RYGA 16.00. Koncert popołudniowy — 
19.05. Operetka. 

BUDAPESZT. 17.10. Orkiestra Mandits. — 
20.30. „Cosi fan tutte“ — opera Mozarta, 


naslepnie muzyka cygańska. 

LENINGRAD. 
we. — 1900 
r baletu. 


16.410 Tańce i pieśni ludo- 
Transm. z Teatru Opery 


SUr0OWa 
wzhroniońe!... 


„Co pan robi?! — 
Czy pan nie wie, że 
w parku nie wolao 
ogień wzniecać!* 


|x| OGŁOSZENIA | x | 


SAMODZIELNY buchalter- bilansista, ko- 
respondent, z długoletnią praktyką hiu- 
rową najznaczniejszych domów handlo- 
wych, poszukuje zajęcia. Łaskawe zgło- 
szenia do Administracji pod „Kaw: aler“ 


ZREDUKOWANA urzędniczka poszukuje 
lekeji lub jakiegokolwiek zajęcia biuro- 
wego. — Zgłoszenia pod , Urzędniczka' 


UKRAINSKA gimnazjalistka poszukuje za- 
jęcia. eeni do Dziennika Lud, pod 
„Zagadka“ 


MŁODY człowiek do 
do drukarni, ul. L. 


posyłek, potrzebny 
Sapiehy L 77. 


W YSORTOW ANE 
dniczki. Sweety. 
Mag. Batorego 6. 


CHŁOPAK inteligentny, do posług piu- 
rowych, zostanie przyjęty. Zgłoszenia z 
świadectwami: Sobieskiego l5, aptekarz 
Sussman. 


ZDOLNY młodzieniec do wszystki iego — 
raoi posady. Zgłoszenia w Redakcji. 


"Płaszcze, Suknie. Spo- 


sprzedaje za beg eu 


NTEWAŻNI AM zgubiony książeczkę Kasy 
C horych miasta Lwowa na nazwisko Fa- 
hg Symon. 


PIER WSZ Fene 
związkowa Introligatornia 


Spółdzielnia 
z ograniczoną odpowiedzia!nością 
we Lwowie, ul. Bourlarda 2, 
"Tel. 57-25 


thrypkę duszność i ka szel 


usuwają 


Pastylki belgijskie 
GĄSECKIEGO R. M. Zdr. Nr. 29. 
żądać wyraźnia Gąseckiego sprzedają 


apteki. 
MARE a A A E ara] 


BĘ- DYKTY 
KLEJONE 


o wymiarach 120X155 m 11 20X2 00 m 
iolecają po cenach konkurencyjnych 


B-rją GELBER Lwów, ul. Panień- 


ska 19, telef. 43-91. 


4 ore € >S5%, EOIN: +  PZWEKOWCJNR ERAI WT E- 


—'15 gr. | , Cala strona za tekstem . . 250— zł 

nadesłane —'40 >» | Pół strony » > .125— > 

| Ćwierć sir. » > An 65— >» 

po kronice , . - ‘Ab > | Jedna ósma strony za teksty 8 u£% 36 — > 

na 1-szej str., — 80 > | | Cała pierweza strona pod nagłówkiem . . . . . «a . . 6UUx= > 
Gzłoszania zamiejzcawo 25, drożej. I 

JULJAN RYCHLEWSKI -- Druk. Lud. Spółdz. Tow, Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96. 


Recuklor odpowiedzialny : 


